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Dokąd idzie harcerstwo?
C z y  j e g o  c h r z e ś c i j a ń s k i  c h a r a k t e r  j e s t  z a c h w i a n y  ?

P I S M O  C O D Z i r N N E

I N F O F  N  U  J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

Zw iązek Harcerstwa Polskiego 
wytoczył proces panu Baltazarowi 
Podhorskienm o celowe szkodzenie 
opinji harcerstwa polskiego i św ia­
dome podawanie fa łszyw ych in fo r­
macyj. Oskarżony zamieścił miano­
wicie w  piśmie „Strażnica Harcer­
ska" artykuł, w  którym  zarzuca o- 
becnym właazom Z. H. P., że sprze­
niew ierzyły się dawnej ideologji 
harcerskiej, a przedewszystkiem za-

N A 3 Z E  A B C

S e z r o b o c i e
StaJm j p rzed  n ow ym  w zros tem  

b ezro b o c :a —  ja k  z re s z tą  zw yk le  
w  sezon ie  z im ow ym . T ym  razem  
jed n a k  w z ro s t  za p o w ia d a  się 
s zc ze gó ln ie  s iln ie , g d y ż  c y f r y  w y ­
k a zyw a n e  w  tym  roku  p rzez  s ta ­
ty s tyk ę  są  w y żs ze  n iż  w  k tórem - 
k o lw iek  z  la t  p op rzedn ich . O s ta t­
n i b iu le tyn , z 25 lis topada , m ów ił 
o b lisko  319 ty s ią cach , co w  po­
rów n a n iu  ze  stanem  s p iz e d  roku 
(n a  24 lis top ad a , g d y ż  w y k a zy ­
wano 246 i  p ó ł ty s ią c a ) s ta n ow i 
p o go rs zen ie  o 10 ty s ię c y  i każe 
sp od z iew a ć  się, że tak że  p rz yp a ­
d a ją ce  n a  luty -m arzec  m axim um  
bezroD ocia , k tó re  w  tym  roku 
zb liża ło  s ię  do rek o rd o w e j c y fr y  
410 ty s ięcy , na p rzedn ów ku  roku 
1935 p rzek ro c zy  450 ty s ięcy , s ię ­
g a ją c  b o d a j n a w e t pó l m iiju iia .

A l e  c zy  to  ju ż  w szys tk o?  R zec z  
je s t  p ow szech n ie  znana, że  n a­
sze b e z ro o o c ie  „u r z ę d o w e " ,  op a r­
te na r e je s t r a c j i  u rzęd ów  p ośred ­
n ic tw a  p ra cy , od b iega  daleico od 
rze c z yw is to ś c i. W y s ta r c z y  porów -

Ententa bałtycka radzi
^ ś r e d k i e m  d y s k u f i j i  F a k t  W s c h o d n i

T A L L I N ,  1. 12. ( P a T . ) .  W  tu-1 n ie  na d z is ie jszem  rann em  posm - 
te js zy cb  kołach  p o lity c zn y ch  w y -R d zen iu  k o n fe ren c ji zn aczen ia  
wro la ło  duże w ra żen ie  p odk reś lę - roczn icy z lik w id o w a n ia  w  E -

C z y  L a v a l
P ? f e « ^ z i e  d o  R z y m u ?

P o z y ty w n a  ocena m o w y L a va la  w e  W łoszech
R Z Y M , 1. 12. ( P A T . ) ,  —  W ło s ­

k ie  s fe r y  p o lity c zn e  o c en ia ją  po­
zy ty w n ie  w c zo ra js zą  m ow ę m in. 
L a v a ia , s tw ie rd za ją c , z im o w a  ta 
w y w o ła ła  w  R zy m ie  dobre w-raże- 
n ie  W  zw ią zk u  z fak tem , że m in. 
L a v a l n ie  w sp om n ia ł o sw-oim  w y  
je źd z ie  do R zym u , s fe r y  p o lity c z ­
ne w y ja ś n ia ją , że  data  p rzy ja zd u  
m iii. L a v a la  do R zym u  n ig d y  n ie  
b y ła  p rzed m io tem  o f ic ja ln e j w y ­
m ian y  p o g lą d ó w  pom iędzy- R z y ­
m em  a Pary  żem .

O ko liczn ość , że  m in is te r  L a v a l 
b ezp ośred n ie  w-iąże d o jś c ie  do 

nać' z  sobą c y f r y  w y k a zy w a n e  na j ś c is łe go  p o rozu m ien ia  pom ięd zy  
1-go p a zd z ie r . p o c zy n a ją c  od lok u  W ło ch a m i a F ra n c ją  z porozu -
1929, o s ta tn ie g o  p rzed  k ryzysem , 
gd y  ilo ś ć  bezroD otn ych  ro b o tn i­
ków  p od aw an o  na 82 tys ią ce . O- 

tó ż  w . p ie rw s zy m  roku  k ryzysu  
c y fr a  b ezrob o tn ych  w zros ła  -> 89 
ty s ięc y , w  d ru g im  o d a lszych  76 
ty s ięcy , n a tom ia s t w  trzec im  
(1932 ) n iesp od z iew an ie ... spad ła
0 96 ty s ięcy , do 150 tys . i pół, ja k ­
k o lw iek  byl to  w ła śn ie  rok, w któ 
-ym  ttm p o  p oga rszan ia  s ię  k ry z y ­
su by ło  n a js iln ie js z e .  A le  s ta ty ­
s tyka  urzędow-a op a rta  je s t  na r e ­
je s tra c ji,  a z r e je s t r ó w  w ła śn ie  w  
roku 1932 sk reś lan o  m asow o tych  
w szys tk ich , k tó r zy  n ie  m ie li szans 
o trzym a n ia  p ra cy  —  zw ła s zc za  
robotn ików- ze w s i O d tąd  w ię c  
r e je s t r a c ja  je s t  ju ż  m n ie j pe łn a
1 skoro od  c y f r y  z roku 1932 rok 
u b ieg ły  w yk a za ł p on ow n y  w zro s t 
o 51 i pół ty s ią ca , a b ieżący  o 87 
ty s ięcy , to  dow od , że  n ie za le żn ie  
od „zd e m o b iliz o w a n y ch " robol ni- 
ków  na w;si b e zro b oc ie  w  m ia ­
stach  n a le j rośn ie  i to  z a trw a ­
ża ją co .

Stan  ten  jed n a k  s to i w  sp rzecz  
ności ze  w -zrostem  za tru d n ien ia , 
k tó re  m ięd zy  1 p a źd z ie rn ik a  1932 
a 1934 w- g ó rn ic tw ie , h u tn ic tw ie , 
średn im  i w ie lk im  p rzem yś le  o ra z  
zak ładach  u ży teczn ośc i p u b lic z ­
n e j i robotach  p u b lic zn ych  w z ro ­
s ło , ok rą g ło  o 120 ty s ię c y . Jakże 
to ?

P ro b o w a n o  w ię c  w  k o łach  sa ­
n a cy jn y ch  i  u rzęd ow ych  w y ja ś ­
n ia ć  w z ro s t  w  s ta ty s ty ce  u rzęd o ­
w e j tem , że  s ię  b ezrob o tn i obec­
n ie  ch ę tn ie j r e je s tru ją , lic zą c  na 
za tru d n ien ie  p rz y  inw -estyciach 
Funduszu  P ra cy , a le, że n ie  je s t  
to w y ja ś n ie n ie  dosta teczn e, dowo 
dzi p rzyk ład  Ś ląska, g d z ie  o od ­
p ływ ie  b ezrob o tn ych  na w ieś  nie 
m og io  byc m ow y, bo ca ły  p ra w ie  
Ś ląsk  je s t  jed n em  w ie lk iem  m ia ­
stem  i w sku tek  uego  ta m te js ze  
r e je s tr y  b ezrob otn ych  są n a jb liż ­
sze rze c z yw is to ś c i. O tó ż  na .Ś lą ­
sku z -1 i poi ty s ia ca  b e zro b o t­
nych  w  je s ie n i 1929 zan otow an o 
ich  w z ro s t  w p ie rw szym  roku k ry  
zysu  o 30 ty s ięcy , w  d ru g im  o 25, 
w  tr zec im  o 10 (p rzep ro w a d za n a  
w ięc  w  tym  roku w  ca łe j P o ls ce

m ien iem  w łosko  - ju gos łow ia ń -

sk iem  ró w n ie ż  n ie  budzj za s trze ­
żeń  w  tu te js zy ch  kołach p o lity c z ­
nych, p on iew a ż  W ło c h y  d a ły  już 
w ie le  dow odów , iż  p ra gn ą  po lep  
szyć sw o je  stosunKi z J u gos ław ją . 
W ied zą c , że b ęd z ie  to n iebaw em  
m ożliw o , W ło ch y  n ie  l ic z ą  w  te j 
sp raw io  na p oś red n ic tw o  F ra n c ji,  
p on iew aż zaw-śze s ta ły  na stan o­
w isku , że  zb liż en ie  p om iędzy  R z y ­
m em  a B ia ło g ro d em  w in n o  doko­
nać s ię  bez p ośred n ic tw a  c zyn n i­
ków  trzec ich .

W ło sk ie  s fe r y  p o lity c zn o  u w a­
ża ją  w-reszcie za lo g ic zn e  i u sp ra ­
w ie d liw io n e  s łow a  Lavu la , w  któ- 
ly c h  m in is te r  zap o w ied z ia ł, że  
F ra n c ja  n ie ,p o ś w ię c i sw o ich  so- 
uszów  i że p ozos tan ie  hu w ie rn a .

Korupcją i szanta!
z a r j u c o n o  K o m i s a r z o m ?  B o n n ^ e m u
P A R Y Ż , 1. 12. ( P A T . ) . — W czo  

ra j w ie c zo rem  zak oń czy ł się p ro ­
ces o o szcze rs tw o  w y toc zo n y  
p rzez  k om isarza  p o lic y jn e go  Boti- 
ay  p rzec iw k o  wydawcom  ty go d n i­
ka „G r in g o ir c " .  P r z y s ię g ły m  po­
s taw ion o  -19 pytań . Późn ym  w ie ­
czorem  Dglcszono w yrok  un ie­
w in n ia ją c y  w Ą d aw ców  ..G rin go i- 
r e “ . K o m isa rza  B on n y  | ró c z  p rze ­
g ra n e j m o ra ln t j,  skazano na po­
n ies ien ie  k osztów  procesu .

D z is ia j w ezw a n o  k om isarza  do

pa łacu  sp ra w ied liw o śc i. S ęd zia  
ś ledczy  n ik a z a l n ie zw ło c zn ie  je ­
go 'a res z tow a n ie . P om im o p ro te ­
stów  z jego strony, zosta ł on 
u w ię z io n y  pod  zarzu t, m koru pcji 
i szan tażu .

W ia dom ość  o a resz tow a n iu  
B on n yA go  w y w o ła ła  , w  . P a ryżu  
duże w ra żen ie .

P A R Y Ż , 1. 12. ( P A T . ) .  - K o­
m isa rz  B oa n y  zosta ł osadzony w  
w ię z ien iu  „S a n te "  pom im o p ro ­
testowa ,nr.-cńców.

N ordeis iiw o  po lityczne
w  M o s k w  ę

M O S K W A , 1 12. ( P A T . ) .  —
A g e n c ja  Tass  d o n o s i: U zi'- o g o ­
d z in ie  1C.30 zosta ł za b ity  z ręk i 
m ordercy , n a s łan ego  p rzez w ro ­
gów' k la sy  ro b o tn ic ze j S e rg ju sz  
K iró w . Z a b ó js tw a  dokonane w  
gm achu  sowuetu le n in g ra d zk ie go  
(b y ły  Insty lut S m o ln y ). S p raw ca  
zabójstwm  zosta ł a resz tow a n y . 
W ła d ze  u s ta la ją  id en tyczn ość  za­
m achow ca.

M O S K W A . 1. 12. (P A T . ; ) .  —  
S e rg ju sz  M iro n o w ic z  K ir ó w  n a ­
le ża ł do f. zw . „ s ta r e j gw-ardji 
b o ls z e w ic k ie j" .  B y l członkiem  
p a r t ji  k om u n is tyczn e j od  r. 1904. 
Za r zą d ó w  carsk ich  od s ia d yw a ł 
za n ie le g a ln ą  a k c ję  rew o lu cy jn ą  
d łu go le tn ie  w ię z ie n ie . P o  rew o ­
lu c ji za jm u je  s ze re g  w yb itn ych  
s tan ow isk  w a rm ji i p a r t j i .

s ton ji w  roku  1924 puczu  kom u­
n is ty czn ego . P rz ew o d n ic zą c y  de­
le g a c ji  ło te w s k ie j, ' M u n ters , o ra z  
m in is te r  L u zo ra jt is , za b ie ra ją c  w  
te ; s p ra w ie  g łos , d a li w y ra z  r a ­
dości spow odu  s zc zę ś liw ego  usu­
nięcia- n ieb ezp ieczeń s tw a  kom u­
nizmu k tó ry  z a g -a ża ł p ow a żn ie  
n iep o d leg ło śc i E s to n ji 

-—  D la te g o  te ż  - j-  m ów ił M u n ­
ters  —  dzień  1 g ru a n ia  p ow in ien  
być sym bolem  s iły  w ew m ętrzn e j 
narodu es toń sk iego . M in is te r  
L o z o ra jt is  p o d k re ś lił zn aczen ie  
so lid a rn o śc i b a łty ck ie j, doda jąc , 
że L itw a  n ie  opu szcza ła  Eston j'. 
za rów n o  w  radosn ych  ja k  i c ię ż ­
k ich czasach , d z ięk u ją c  za te do- 
wmdy uczuć p rz y ja źn i. M in is te r  
S a ljam a a  za ręczy ł, że d z ień  1 
g ru d n ie  r z e c z y w iś c ie  łączy  s ię 
d la E s to n ji ze sm utnem i w sp om ­
n ien iam i, jed n a k że  i w' tych  c i ę ż - 1 
k ich p rzeżyc ia ch  są i ja sn e  ch w i­
le, za k tó re  u w aża  ob jaw 'y  s o li­

że w  c ią gu  os ta tn iego  roku  natu ­
ra ln y  p rzy ro s t lu dności ua Ś lą ­
sku yzyn iósł 15 ty s ięcy , ł to  nam 
zarazem  w w ja ś ir  także, skąd się 
b ie rze  pozo rn a  sp rzeczn ość  m ię ­
dzy  s ta ty s tyk a  za tru d n ien ia  a
b ezrob oc ia . W  is toc ie  b ow iem  
b ezro b oc ie  ma u nas d w ie  p rz y ­
czyn y  —  k ry zysow a  i lu d n ośc io ­
w ą i ta  d ru ga  d a je  s ię s zc ze gó l­
n ie s iln ie  odczuć obecn ie , gdy  
k ryzys  pon iekąd  sic s ta b ilizu je
a lbo n aw et m ie jscam i łagodn  e ie .

W  c iągu  5 la t k ryzysu  ludność 
Po lsk i w zros ła  p rzesz ło  o 2 m iljo  
n y , .z  c zego  na ludność p rzem y­
s łow ą  wwpada ponad pól m iljo - 
,na. N ad to  is tn ie je  s iln a  reem ig ra  
c ja  z z a g ra n ic y : z sam ej F ra n ­
c ji w  os ta tn ich  c zte rech  la ta ch

o p e ra c ja  zm n ie js za n ia  r e je s tró w  j p ow róc iło  80.000 po lsk ich  robo- 
tu  s ię  n ie  u d a ła ), v. c zw a rtym  tn ików , a choć e m ig ra c ja , do 
o 8, a obecn ie  w  p ią tym  o 12. F ra n c ji w  da lszym  c iągu  w  pew -
Tw m ezasem  stan za tru d n ien ia  te 
g o -o c zn y  je s t  na Śląsku b lisko  o 
5 ty s ię c y  lep szy  n iż  p rzed  ro ­
k iem . W ię e ?

Sytuacja - s tan ie  s ię  jed n a k  zro-

nych d robnych  rozm ia rach  jeslz- 
pze is tn ie je , to jed n a k  ob e jm u je  
ona w y łą c z n ie  ro ln ik ó w .

P o zo s ta w ia m y  tu na uboczu óez 
robocie  w s rod  p ra co w n ik ó w  um j

zum iała  g d y  u zm ysłow im y sobie, s łow ych  . i w  ro ln ic tw ie . O g ra n i­

c za ją c  się do sam ego p rzem ysłu  
trzeba  .s tw ie rd z ić , że  w c ią gu  ’ 5 
la t k ryzysu  stan za tru d n ien ia  w  
średn im  i w ie lk im  p rzem yśle  
zm a la ł o 200 ty s ięcy , nadto zaś 
trzebaby  dodać nie d a ją c y  się 
u ch w yc ić  s ta ty s ty czn ie  k ry zy s  w  
drobnym  p rzem yś le  i  rzem io ś le  
o ra z  hand lu  —  tak, że spaaek  za ­
tru d n ien ia  w  ca łym  p rzem yś le  i 
r zem ioś le  trzebiłby lic z y ć  dw a  ra ­
zy  w y ż e j.  D od a ją c  c y fr ę  p rz y ro ­
stu n a tu ra ln ego  ora z  re e m ig ra c ji 
o trzym am y  z 70 ty s ięcy  w  roku 
1929 con a jm n ie j m ilion  bezro  
botn ych  w  p rzem yś le  i w  ch w ili 
obecn e j.

Z te g o  n a leży  sob ie zdaw ać 
sp raw ę, a p rzed ew szys tk iem  tr z e ­
ba m ieć  także pod  u w agą  to, że 
b ezrob oc ie  . '„s e zo n o w e " s tan ow i 
je s zcze  stosunkow o zło m n ie jsze , 
ch oć .b a rd zo  rzu ca ją ce  s ię  w  o czy  
S tra s zn ie js z e  je s zc ze ’ —  i co g o r ­
sza w y g lą d a ją c e j zu p e łn ie  ja k  w ę ­
ze ł g o rd y js k i — je s t  b ezrob oc ie  
s ta łe , s tru k tu ra ln e , n ie za le żn e  od 
k ryzy ru , k fó re ć c ią g le  rośn ie .

M . G-

darn ośc i i z ro zu m ien ia  g ro z y  po­
łożen ia , ja k ie  m ia ł m ożn ość w  o- 
k res ie  ty ch  w yp ad k ó w  zaob ser­
w ow ać  w  R yd ze .

T A L L I N ,  1 12. ( P A T . ) .  W c z o ­
ra js ze  p op o łu d n iow e  p os ied zen ie  
iło n fe re n e ji w y p e łn io n o  by ło  
p rzez  expose w ic em in is tra  L a r e ­
te i o m ięd zyn a ro d o w e j sy tu ac ji 
p o lity c zn e j, k tó re  u zu p e łn ili sw e ­
m i u w agam i s z e fo w ie  d e le g a ey j 
ło tew sk ie j i litew sk ie j.

O środk iem  dysku s ji b y ła  sp ra ­
wa paktu w sch o d n iego , p rzy tem  
uzgodn iono s tan ow isko  trzech  
d e lega ey j co do tego , że w obec  
n ie zm ien ion e j s y tu a c ji w  sp ra ­
w ie  pak iu  w sch o d n iego , pań stw a  
te n ie  w id zą  p o trzeb y  r ew id o w a ­
n ia sw ych  s tan ow isk  w  te j sp ra ­
w ie .

D z is ie js z e  ob rady  p ośw ięcon e  
były  g łó w n ie  om ów ien iu  m o ż li­
w ości ro zs ze rzen ia  w sp ó łp ra cy  
g osp od a rcze j m ięd zy  Ł o tw ą , L i ­
tw ą  i E s to n ją , p rzyc zem  d łuższą  
dysku sję  w y w o ła ła  sp raw a  ro z ­
s ze rzen ia  k lau zu li b a łty ck ie j w 
w ym ia n ie  gosp od a rcze j m ięd zy  
tem i pań stw am i, n a tom ias t sp ra ­
w a  u zgod n ien ia  n om ek la tu ry  u- 
s ia w o d a w s tw a  czek ow ego  i w e ­
ks low ego , ja k  ró w n ie ż  k on w en c ji 
d la a rb itra żu  i sądów  po lu n ow - 
nyeh n ie  spotka ła  s ię  z w ięk szym  
sp rzec iw em  i w  zasad zie  zo sta ła  
p rz y ję ta . O p ra co w a n ie  p ro jek tó w  
odn ośn ych  tek s tów  m a ją  się za ­
ją ć  r zą d y  p oszczegó ln ych  p ań stw .

W o b ec  n ie  w y c ze rp a n ia  w  dniu 
d z is ie js zym  porządku  obrad, kon 
fe re n e ja  p rzed łu żon a  zosta ła  je s z  
cze o jed en  dzień .

gubił} chrześcijański charakter te j 
organizacji. Sprawa znalazła śię 
wczoraj na wokandzie Sądu Okrę­
gowego, ale została odroczona w o­
bec niestawiennictwa najw ażn iej­
szych świadków, wojew ody Grażyń­
skiego, p. Sołtana i ks. Szczerbin 
skiego.

N iem niej sąd postanowił dla u- 
nihnięcia podwójnych kosztów prze­
słuchać przybyłych wczoraj do W ar- 
szawy świadków z prowincji.

Zeznawał więc najpierw  dr. Kozie- 
łewski, stary działacz harcerski je ­
den z tych, k tórzy jeszcze przed w oj 
ną zakładali skauting polski.

•świadek stwierdza, że już przed 
wojną hasło wychowania młodzieży 
w  duchu nauki Chrystusowej kiero­
wało całym  ruchem harcerskim, a 
szczególnie najpotężniejszą grupą 
„Fdeusis", k tóra przez w iele ia ł m ia­
ła  w  harcerstwie znaczenie decydu­
jące. Po wojnie liczne zjazdy i. kon­
ferencje harcerskie podkreślały swój 
chrześcijański charakter, co znala­
zło wreszcie swój nełny w yraz w  
nowym statucie uchwalonym w ro ­
ku '4930, gdzie wyraźnie było pow ie­
dziane, że harcerstwo chce wycho 
wywać członków w  m yśl nauki 
Chrystusowej i etyki chrześcijań­
skiej. A le  czynnikom oficjalnym  sta­
tut z 1930 nie podobał s iekn ie  zo­
stał więc zatwierdzony. W  nowym 
projekcie opracowanym w  roku bie­
żącym wszelkie wzm ianki o re lig ji 
i etyce chrześcijańskiej zostały usu­
nięte.

/•daniem świadka zarzuty p. Pod- 
horskiego, którego zresztą zna jako 
człowieka niezwykle ideowego, były 
zupełnie uzasadnione, bo nowy sta­
tut odbiera harcerstwu charakter 
organizacji wyłącznie polskiej i 
chrześcijańskiej,

Skolei zeznawał ‘świadek oskarże­

nia inż- Rudnicki, obecnie dyrektor 
departamentu vr M inisterstwie Rol­
nictwa i Reform  Rolnych.

Zeznania jego  nie szły bynajmniej 
w kierunku udow odnienia, że eharał 
ter harcerstwa pozostał chrześcijań­
ski, lecz raczej, że przed wojną i  f i  
czasie wojny glównem zadaniem har 
cerzy by ła w alka o niepodległość, a 
zadania wychowawcze ograniczały  
się oo tworzenia dobrych żołnierzy, 
czyli ludzi karnych i rozwiniętych 

fizycznie.
świadek stwierdza stała współpra­

cę ham erzj z P. O. W . i  legjonam i 
zaznaczając, że tylko część harcer­
stwa małopolskiego była przeciwna 
orjentacji antyrosyjskiej legjonów .

Z wywodów inżyniera Rudnickie­
go zdawała się przebijać myśl, że 
harcerstwo było zawsze ściśle zw ią­
zane z obecnym obozem rządzącym, 
a więc dzisiejsze jego  „upaństwo 
w ienie" nie jest sprzeczne z jego 
tradycją.

Ostatnie łata (rządy  w ojew  Gra­
żyńskiego) zdaniem świadka wyka- 

I żują właśnie rozw ój działalność-'
' harcerskiej i poprawę je j pracy w e­
wnętrznej. O stosunku harcerstwa 
d o 'r e l ig j i  inż. Rudnicki nic nie 
wspomina. Dalsi świadkowie, ks. 
Sobczyński były kapelan harcerstwa, 
p. Stojanowski, p. Bninski i inni ze­
znają zgodnie na korzyść oskarżone­
go. W szyscy znają go jako człow ie­
ka bardzo porządnego i ideowego. 
Zarzut aktu oskarżenia, że p Pod- 
horski działał urny ślnie na. szkodę 
harcerstwa ze względu na animozje 
osobiste w ydaje sie im zupełnie nie­
poważny-. W szyscy oni zresztą zau- 
ważyfi, że negatywni stosunek 
władz do statutu z 1930 r i  nowy 
projekt z 1934, są wyrazem oewnej 
szkodliwej ewolucji w  stosunku do 
relig ji.

S e n s a c y jn y
Proces polityczny

w  Łodzi
8ąd O k ręgo w y  w  L o d z i w y zn a ­

czy ł te rm in  sen sa cy jn ego  p ro ce ­
su p o lity c zn eg o  m ie jscow ych  cizia 
łą czy , n a ro d o w ców  z adw . K o w a l­
skim  i P od gó rsk im  na cze le .

R o zp ra w a  rozp oczą ć  s ię  ma w 
dniu 14 s ty czn ia  1935 roku.

N a  ła w ie  oskarżon ych  za s ią ­
d zie  łącznie; '19 osób, z k tó rych  k il 
kunastu,. w  tem  jed n a  kob ieta  
p rz eb y w a ją  w  a reszc ie  ś ledczym .

O skarżen i od p ow iad ać  będą 
m iędzy  inn em i z a rt. 165 K . IŁ , 
k tó ry  p rz ew id u je  ka rę  do 5 la t 
w ię z ie n ia  za  n a leżen ie  do ta jn ych  
o rg a n iza cy j.

.N a  pruces pow o łan o  p rzeszło  
stu św iadków , a  m. in dow ódcę 
O. K . Ł ó d ź  i w y żs zy ch  o fic e ró w  
P  P .

V* n a ib liż s zych  dn iach  -ozp .iczn iem j v odcinKach p o w ie ś c io ­
w ych  „A B C ' rów n ocześn ie  druk dw óch  św ie tn y ch  p o w łe s c i z  
w sp ó łc zesn e j M tera tu ry  a n g ie ls k ie j i fra n cu sk ie j. Są to  p o w ie ś o
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d .  B .  P r $ e s t l e y ’ a i

o  h  a  t  e  p “
ora/.

C h a r l e s  B r a i b a n t  a

, ,  K r  ó  I  ś  p  i  * *
J. B, P R IE S T L E Y .  jecjen  z  n a jw y b itn ie js z y c h  w spó łczesn ych  p i 

sa rzy  a n g ie lsk ich , k tó rego  k ry tyka  n a zyw a  n ow ym  D ickensen 
au to r  g ło śn ych  „D o b ry ch  to w a rzy s zy " , w  sw e j n o w e j p o w ie ś c i p. t. 
„ B O H A T E R "  („W  o n d en h ern ") d a je  pełen  hum oru .i p a s ji s a ty ­
ry c zn e j ob ra z  ku lis  d z ien n ika rs tw a .

C H A R L E S  B R A IB A N T  —  to r e w e la c ja  w sp ó łczesn e j l ite r a tu ­
ry  fra n cu sk ie j. J ego  p ow ieść  „K R Ó L  Ś P I " ,  k tó ra  jes t ep o p e ją  ch łop  
ską w w ie lk im  sty lu , za p ew n iła  a u to row i od razu  c zo ło w e  m ie js ce  
w p iśm ien n ic tw ie  fran cu sk iem  i la u ry  je d n e j z n a jw ięk s zy ch  n a ­
gród  lite ra ck ich  F ra n c ji.

W a ż n e  d e c y z j e
w  d z i e d z i n i e  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j ?
W  zw iązku  z powmotem p. m a r  

sza lka  P iłsu dsk iego  do s to lie y  
n a le ży  oczekiwm ć n iebaw em  w a ż ­
nych  d ecy zy j z d z ied z in y  po­
lity k i za g ra n ic zn e j, w  p ie rw szym

rzęd z ie  od p ow ied z i na osta tn ią  
notę  fra n cu sk ą  w  sp ra w ie  paktu 
w sch odn iego , o ra z  ro zs tr zy g n ie  
cia. c zy  m in is te r  Spraw- Z a gra n i 
czn ych  p. p łk  B eck  po je d z ie  do 
G en ew y na ses ję  L ig i  N a ro d ów

1 5  g r u d n i a
S p r a w a  W e i n b e r g a

W  R a d z ie  A d w o k a ck ie j w y p ły ­
nęła  n a reszc ie  sp raw a  o s ła w io ­
n ego  ju ż  adw-. R e in b erga . N a  p o ­
s iedzen iu  d yscyp lm a rn em  roz 
p a tryw a n o  bow iem  o w a  w n iosk i, 
ja k ie  z ło ży ł w  p o w yższe j sp ra w ie  
rze czn ik  d yscyp lin a rn y  R ady. 
P ie rw s z y  w n iosek  m ia ł en a ra k te r  
z a sa d n iczy : ch odz iło  o w y to c ze ­
n ie  sp ra w y  w  R a d z ie  A d w o k a c ­
k ie j adw . F .e in bergow i. J edn o­
cześn ie  obok tego  w n iosku  rz e c z ­
nik zg ło s ił  d ru g i o za s to sow an ie  
w zg lęd em  R e in b e rg a  za w ies zen ia  
go w  czyn n ośc ia ch  adw oka ta .

Jak  w iadom o, w  pew n ych  sp ra ­
w ach  .sp e c ja ln ie  c ię żk ich  w y k ro ­
czeń  p rzec iw k o  e ty ce  za w od ow e j 
i u czc iw ośc i m ożn a  żądać tym ­
czasow ego  za w ies zen ia  w  c zyn ­
n ościach  osoby  zn a jd u ją c e j się 
pod  c iężk im  zarzu tem  do czasu

d e fin ity w n e g o  ro zp a trzen ia  sp ra  
w y.

O ile  kom is ja  d yscyp lin a rn a  
p rz y c h y liła  s ię  do p ie rw szego  
wmiosku, o ty le  d ru g i, o z a w ie ­
szen ie  adw-. R e in b e rg a  w  c z y n n o ­
ściach , upadł w- g ło sow an iu . N a ­
tom ias t w yzn a czon o  n a res zc ie  te r  
m in pos ied zen ia , na k tórym  ro z ­
p a trzon e  zostan ą  za rzu ty  p rz e ­
c iw k o  R e in b e rg o w i. K o m is ja  d y ­

scyp lin a rn a  m a zeb rać  s ię  v - tymi 
ce lu  15 g ru d n ia .

?i rozumienie lodlcwe
f  rs n ru s k c -n le m le c k ie

P A R Y Ż ,  1.12. ( P A T ) .  -  D iis  
podp isan y  zo s ta ł fra n cu sk o  - n ie -, 
m icck i uk ład  h a n d low y  Sk łada 
s ię  on  z  2-ch  częsc*.


